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Stan i widoki rozwoju elektrycznych pracowni badawczych
w Polsce P ro f. K a z i m i e r z  D re w n o w sk i

W  miarę rozrostu kręgu zainteresowań ludzkości p o ­
w stają now e gałęzie w iedzy i nie w iadom o, czy nastanie 
kiedy taki okres, w  którym  zbiorow isko ludzkie pow ie, że 
go nic now ego już nie interesuje. Raczej należy przypusz­
czać, że do tego nie dojdzie. Dążenie bow iem  do poznania 
now ych  prawd, do w ytłum aczenia i ujarzm ienia zjaw isk 
przyrody, i t. d., jest naturalnym  przejaw em  um ysłu i du­
cha ludzkiego.

Rów nież i w  dziedzinach w iedzy, która nas bliżej 
interesuje, a w ięc w  elektrotechnice, m ożem y zaobserw o­
w ać dążność do badania c z y s t e g o ,  nie m ającego celów  
ubocznych. Jest to badanie dla badania, przejaw  n ajw yż­
szego stopnia kultury, w łaściw y tylko um ysłom  w ybra­
nym , pracującym  zdała od trosk życia codziennego. K o ­
rzyści materialne z takiego badania okażą się zw ykle d o ­
piero później, m oże po latach, często bez w idocznego 
związku z przyczyną, która je  w ytworzyła.

Ośrodkam i badania czystego pow inny być przede 
w szystkim  wyższe uczelnie, gdzie uczeni m ogą —  poza 
zajęciam i dydaktycznym i —  oddawać się pracy badaw ­
czej, zależnej od nich sam ych i od środków, jakim i rozpo­
rządzają, jeśli idzie o badania natury technicznej. Tak 
było  od w ieków  do końca zeszłego stulecia. Coraz liczn ie j­
sze rzesze studentów, napływ ające w  ostatnich dziesiąt­
kach lat do uczelni, przy środkach m aterialnych na pro­
wadzenie szkół nie idących z tym  w  parze, zm niejszają 
m ożność spokojnej pracy czysto naukowej w  niektórych 
gałęziach wiedzy. Państw o w ięc, jako takie, zjaw ia się tu 
z pom ocą i tw orzy instytuty pośw ięcone tylko badaniu, 
kładąc jedyn ie  nacisk na to, aby kierunek prac harm oni­
zow ał z ogólnym i potrzebam i kraju. Rów nież organizacje 
użyteczności publicznej, dbające o rozw ój pew nej dzie­
dziny w iedzy czy techniki, idą w  podobnym  kierunku. 
W krajach  zaś zam ożniejszych, zwłaszcza tych, których 
rozw ój oparty jest na indywidualnej pracy obywateli, 
pow stają pryw atne fundacje naukowe, zastępujące pod 
tym w zględem  in icjatyw ę państwa.

W  w ielu  krajach  przełam anie uprzedzeń, w yn ikają­
cych częstokroć z nastawienia utylitarnego, że w kłady po ­
czynione na prace naukowe nie są inw estycjam i nie ren- 
tu jącym i się, nie jest rzeczą łatwą. M oże będzie tu p o ­
m ocny przykład tych krajów , które w cześniej zaczęły ło ­
żyć na takie badania, a teraz przodują w  technice i prze­
myśle.

A le  czyste badanie nie w ystarcza życiu codziennem u, 
żądającem u częstokroć prędkiej odpow iedzi na pytania, 
jakie stawiają wym agania chwili, zdążające do rozw iąza­
nia określonych zagadnień, w yjaśnienia danych zjawisk, 
zbadania pew nych własności m ateriałów, i t. d. Instytut 
prow adzący czyste badania nie zawsze będzie m ógł odsu­
nąć od siebie takie badania c e l o w e  nad zagadnieniami, 
które nie leżą w  sferze bezpośrednich zainteresowań jego 
głów nych pracow ników . Zakres prac w ięc takiego insty­
tutu powiększa się. Często kolejność powyższa odw raca 
się. W ym agania życia stwarzają instytut badań celow ych, 
przygotow anie zaś indywidualne jeg o  pracow ników  bę ­
dzie w  nim  pielęgnow ało również badania czyste. Do 
pierw szej kategorii zaliczyć można w ielkie laboratoria 
narodow e (PTR , NPL, BS, LCE, i t. d.) oraz niektórych 
w yższych szkół technicznych; drogą drugą szły instytuty 
badaw cze w ielkich firm  przem ysłow ych, głów nie N ie­

m iec i St. Z jedn. A . P. (SH  i SS, AEG, GEC°, West. C° 
i t. d .).

Państwo, obok  popierania nauki, ma jeszcze inny, 
podobny, obow iązek: kontrolę m iar legalnych i przyrzą­
dów  służących do obrachunków  m iędzy ludźm i. T ym  ce ­
lom  służą państw owe instytuty m e t r o l o g i c z n e ,  ist­
n iejące praw ie w e wszystkich krajach kulturalnych. W  
niektórych rozw inęły się one w  w ielkie instytuty nauko­
w e —  techniczne, o czym  była m ow a pow yżej.

Potrzeby życia codziennego w ym agają poza tym  
sprawdzania w ytw orzonych czy zakupionych m ateria­
łów  i przedm iotów  technicznych. D o tego służą labora­
toria p r o b i e r c z e ,  w  których w ykonyw a się pom iary 
i badania w edług przepisanych metod, sprawdza się, czy 
odpow iadają przepisanym  norm om , i t. d. Należą tu labo­
ratoria przem ysłowe, które pow inna posiadać każda fa ­
bryka racjonalnie zorganizowana, oraz laboratoria insty­
tucji w ydających  przepisy i norm y. Siłą rzeczy instytuty 
badaw cze muszą się czasem podejm ow ać tych prób, któ­
re, jako term inowe, przeszkadzają im  w  ich pracy sp okoj­
nej i w ykluczającej ustalanie jak ichkolw iek  term inów .

Na ogół m ożem y w ięc rozróżnić w  elektrotechnice:
a) pracow nie badań czysto naukow ych;
b ) pracow nie badań naukow o-technicznych ;
c ) pracow nie probiercze.

Zakres ich prac zazębia się i tylko w  niektórych przy­
padkach m am y do czynienia z instytutami o w ybitnie 
jednolitym  charakterze.

Badania czysto naukowe leżą w łaściw ie poza sferą 
naszych zainteresowań bezpośrednich. Rozum iejąc ich 
znaczenie dla rozw oju  kultury i techniki w itam y z ży ­
w ym  zadow oleniem  każdą now ą placów kę naukową i c ie ­
szym y się z je j postępów, w yn ików  i rozw oju . U fam y, że 
państwo w  należytym  zrozum ieniu przyszłych korzyści, 
poprze ich działalność i zamiary. W  chw ili obecnej staje 
wszakże przed nami potrzeba poczynienia przeglądu na­
szego dotychczasow ego dorobku w  dziale pracow ni na- 
ukow o-technicznych  i probierczych, w  dziedzinie nam 
najbliższej, —  a w ięc w  elektrotechnice.

Okres depresji gospodarczej, który  m am y już szczę­
śliw ie za sobą, dał —  poza troską o przetrwanie tych 
ciężkich chw il —  czas i m ożność przeanalizowania stanu 
technicznego naszych warsztatów  produkcji. I oto jeste­
śmy świadkam i, jak  świadom ość znaczenia prac badaw ­
czych dla rozw oju  kultury kraju  przenika praw ie w szę­
dzie.

Pow stają laboratoria przy w iększych w ytw órniach 
maszyn i sprzętu elektrycznego, które zrozum iały, że aby 
oderw ać się od w zorów  zagranicznych, trzeba oprzeć się 
na własnej w ynalazczości, na w łasnych studiach i bada­
niach, na w łasnych pracow nikach o dobrym  przygoto­
waniu podstaw ow ym  i teoretycznym , i na własnym  ta­
lencie tw órczym . Zachęta i wym agania ze strony państwa, 
jako dużego odbiorcy, nie m ało się tutaj przyczyniły. 
Z  drugiej strony odbiorca w ytw orów  fabryk  elektrotech­
nicznych stawia coraz w iększe wym agania co do ich d o ­
broci i żąda przeprowadzania prób odbiorczych  przez pra­
cow nie własne lub neutralne. Przyczynia się to do p o ­
wstawania now ych  pracow ni probierczych lub rozszerza­
nia istniejących.
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Ten korzystny ob jaw  nie zawsze jest jednak skie­
row any na w łaściw e tory. Pracow nie fabryczne, a tym  
bardziej społeczne, pow inny być dostosowane do rzeczy­
w istych potrzeb życia i w arunków , w  jakich  rozw ija się 
elektrotechnika w  Polsce. Nie można zapominać, że cho­
ciaż m am y już sporą liczbę inżynierów , zdolnych do pra­
cy naukow o-badaw czej, to jednak środki, jakim i rozpo­
rządzamy, nie pozw alają na zbytnie rozdrabnianie w ysił­
ków . Znane są fakty  tworzenia laboratoriów  dla zadow o­
lenia w ygórow anych  am bicji ich k ierow ników , m niej zaś 
znane są w yniki ich pracy. Z  drugiej zaś strony są całe 
działy elektrotechniki nie m ające u nas m ożności nie ty l­
ko prowadzenia odpow iednich  studiów, ale naw et w yk o ­
nyw ania koniecznych prób odbiorczych, czy kontrolnych.

O becnie, kiedy stoim y w  przededniu szerszej roz­
bu dow y sieci napięć najw yższych, przez co zbliżam y się 
do rzędu k ra jów  daw no już rozporządzających sieciami
0 takich napięciach, a co należy uważać za pierw szy 
ob jaw  wzm ożenia tem pa elektryfikacji kraju, musimy 
sprawę należytej organizacji prac naukow o-technicznych  
postaw ić w  kręgu zainteresowań i prac SEP.

Stają w ięc przed nami pytania:
1) jakie są potrzeby techniki i przem ysłu w  zakre­

sie prac badaw czych  i probierczych;
2) jaki jest stan naszych pracow ni badaw czych;
3) jakie są w idoki ich rozw oju  i jaki kierunek na­

leży im  w ytknąć?
Na te pytania stara się odpow iedzieć SEP przez p o ­

stawienie na porządku obrad obecnego zjazdu sprawy 
elektrycznych pracow ni badaw czych i odbiorczych  w  P o l­
sce z punktu widzenia ich w spółpracy z przem ysłem . Na 
w ezw anie SEP otrzym aliśm y ok. 10 referatów , objaśnia­
jących  stan i w idoki tej sprawy praw ie w e wszystkich ga­
łęziach elektrotechniki. Dyskusja nad nimi uzupełni m a­
teriały już otrzym ane i pozw oli na w yciągnięcie konkret­
nych w niosków  co do dalszych prac w  tych dziedzinach".

Na podstaw ie dotychczas posiadanego materiału
1 przedw stępnych dyskusji w  kom isji, pow ołanej do tej 
sprawy przez SEP, można sobie przedstawić taki obraz 
obecnego je j stanu:

Dział telekomunikacji, t. j. teletechniki i radiotech­
niki, jest najlepiej pod w zględem  pracow ni badaw czych 
uposażony. Dzięki trafnem u w yczuciu  przez państwo zna­
czenia prac badaw czych dla rozw oju  techniki i prze­
mysłu w  tym  dziale, na który ono ma przem ożny w pływ , 
został utw orzony Państwowy Instytut Telekomunikacyj­
ny. Jako jego zaczątek można uważać Instytut R adio­
techniczny, placów kę społeczną przejętą później przez 
państwo. W spółdziałanie m iędzy Instytutem  Telekom uni­
kacyjnym  a w ytw órniam i przem ysłow ym i i organizacja­
mi eksploatacyjnym i, przy których  istnieją rów nież la­
boratoria, rozporządzające ludźm i i środkam i —  układa 
się pom yślnie. Instytut staje się g łów nym  ośrodkiem  prac 
naukowych, badaw czych i technicznych oraz probierczych. 
Spełnia w ięc rolę podobną jak inne instytuty zagranicz­
ne tego rodzaju.

W  dziale elektrotechniki prądów silnych nie mamy 
jeszcze podobnego odpow iednika. Różne gałęzie przem y­
słu rozw ija ły  się sam odzielnie i w  różnych okresach cza­
su, w alcząc najczęściej z ciężkim i warunkam i finansow y­
mi. Troska o stronę badaw czą szła na ogół na dalszy 
plan. D opiero w  ostatnich latach mamy do zanotowania 
szczęśliw y zwrot, o którym  była m ow a pow yżej.

Przy w iększych w ytw órniach sprzętu i maszyn elek­
trycznych pow stają laboratoria, rozporządzające pięknym i 
urządzeniam i zwłaszcza w  dziedzinie w ysokich  napięć. 
Poza nim i pozostaje wszakże duży szereg w ytw órni

m niejszych, których nie stać na taki stosunkow o duży 
w ydatek. Zarów no one, jak  i całe rzesze odb iorców  sprzę­
tu elektrotechnicznego, szukają m ożności kontroli pro­
duktów  przy ich w ytwarzaniu lub zakupie. W yrazem  tych 
dążności są pracow nie badaw czo-probiercze, pow stające 
przy w yższych uczelniach technicznych, instytucjach 
i stowarzyszeniach, czy też przy działach adm inistracji 
państw ow ej. Pracow nie te są przeznaczone albo dla okre­
ślonych potrzeb danej instytucji, albo też m ają charakter 
bardziej publiczny, stojąc otw orem  dla każdego zgłasza­
jącego się.

Z  punktu widzenia interesów ogólnych pragniemy 
zająć się przede wszystkim  pracow niam i o charakterze 
społecznym , a w ięc dostępnym i dla szerszych sfer. Jako 
ogólny postulat i cel naszych prac w ysuw am y utworzenie 
Instytutu Elektrotechnicznego, który  by ob ją ł wszystkie 
działy elektrotechniki prądów  silnych. W  chw ili obecnej 
nie ma w  Polsce instytucji, która by mogła spełniać p o ­
dobną rolę, co w ielkie instytuty zagraniczne, która by  była 
zdolna do prowadzenia studiów  i prac z różnych dziedzin 
elektrotechniki, która by  mogła być uważana za ostatecz­
ną instancję przy ocenie w ytw orów  przem ysłu elektro­
technicznego, oświetlaniu zjaw isk, w ypadków  i t. d.

U rzeczyw istnienie tego pow inno być uznane jako 
konieczność ogólnopaństw ow a, jeżeli nie m am y i nadal 
z pow odu braku tego zbytnio odb ijać się od za granicy.

Pow ołanie do życia takiej instytucji centralnej i 
w szechstronnej, która istnieje w  każdym  państwie kul­
turalnym , w ym agałoby jednak tak dużych w ysiłków  m a­
terialnych, że na razie m ożem y do spełnienia tego dążyć 
tylko etapami. Drogę zaś do tego w idzim y przez:

a) popieranie i rozw ijan ie niektórych placów ek ba ­
dawczych, już istniejących  w  różnych gałęziach elektro­
techniki i dających  w idoki należytej działalności i roz­
w oju ;

b ) pom aganie w  tw orzeniu pracow ni badaw czych 
w  tych dziedzinach, które ich jeszcze nie m ają;

c ) dążenie do pow szechnego uznania pew nych pla­
ców ek za m iarodajne w  danej dziedzinie; oraz

d ) koordynow anie ich prac.

P obieżny przegląd istniejących  placów ek badaw ­
czych, uporządkow any w edług dużych działów  elektro­
techniki prądów  silnych, daje nam obraz następujący:

Dział wzorców i przyrządów pomiarowych. N ale­
ży tu przechow yw anie w zorców  podstaw ow ych, reprodu­
kow anie i kontrola w zorców  użytkow ych, sprawdzanie 
przyrządów  pom iarow ych, liczników , transform atorów  
m iernikow ych, i t. d., opracow yw anie m etod pom iaro­
w ych  potrzebnych do tego, kontrola dokładnych urządzeń 
pom iarow ych i w  ogóle m iernictw o precyzyjne. Do p ro ­
wadzenia tego działu pow ołany jest przede wszystkim  
G łów ny Urząd Miar. Część tych prac (pom iary legaliza­
cy jn e ) jest w ykonyw ana w  pracow niach Urzędu w  W ar­
szawie, część zaś (pom iary  w zorcow e) w  „P racow ni pre­
cyzy jn ych  pom iarów  elektrycznych”  przy Politechnice 
L w ow skiej, utw orzonej przy współudziale GUM. U rzą­
dzenia do badania przyrządów  pom iarow ych  posiada rów ­
nież Politechnika W arszawska, niektóre elektrownie, 
przy których  istnieją stacje legalizacji liczników , oraz in ­
stytucje kontroli urządzeń elektrycznych. Te pracow nie 
są nastawione raczej na prace probiercze niż badaw cze. 
Pracow nie związane z GUM  rozw ija ją  się w  kierunku 
w łaściw ym .

Dział materiałów elektrotechnicznych. Badaniem  
m ateriałów  przew odzących, izolacyjnych , m agnetycznych, 
i t. d., za jm uje się u nas kilka pracow ni: przy wyższych 
uczelniach (Politechnika W arszaw ska), przy instytucjach
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państw ow ych (Państw . Instytut Telekom unik., L abora­
torium  Centr. P K P ) i społecznych (SEP, M uzeum Przem. 
i R oln .), przy elektrow niach („G ród ek ” ), w ytw órniach 
(Państw . Zakł. Tel. i R ad.), i t. d. Zakres prac w  tym  
dziale w ym aga często w spółpracy z laboratoriam i m echa­
nicznym i i chem icznym i. K onieczne jest dążenie do 
uwzględnienia w szystkich własności m ateriałów  elektro­
technicznych (a w ięc fizycznych, elektrycznych, chem icz­
nych, m echanicznych) w  jednym  instytucie. W  tym  k ie­
runku idzie stopniowo Zakład M iernictw a Elektr. i W ys. 
Nap. Polit. Warsz., którego pracow nia probiercza jest 
specjalnie do tego przystosowana.

Dział sprzętu instalacyjnego i przyborów gospodar­
stwa domowego. Dział ten, obejm ujący  badania drobne­
go sprzętu i m ałych odbiorników , związany jest najsilniej 
ze sprawą udzielania prawa na znak przepisow y dla w y ­
tw orów  odpow iadających  przepisom  i norm om . Biuro 
Znaku przepisow ego SEP prow adzi specjalne laborato­
rium, które się praw idłow o rozw ija. Pom ieszczenia jego 
obecne są jednak nie w y starczające i n ieodpow iednie dla 
dalszego rozw oju.

D ział wysokich napięć. Należą tu studia nad zja ­
w iskam i w  sieciach elektrycznych, izolacją i izolatorami, 
kablami, przepięciam i i ochronnikam i, przekaźnikami, 
i t. d. Pracow nie tego działu w ym agają szczególnie kosz­
tow nych  urządzeń, dużych pom ieszczeń i specjalnie przy­
gotow anych pracow ników . Niektóre fabryki sprzętu 
elektrycznego (Szpotański, K leim an) i maszyn (Rohn, 
Z ieliński) oraz elektrow nie („G ród ek ” ) rozporządzają 
źródłam i napięć najw yższych (ponad m ilion w oltów  
nap. udar.), co pozw ala im  na kontrolę produk­
c ji  ich w ytw orów . Brak im  jednak niezbędnego 
przyrządu pom iarow ego do prób udarow ych, jakim  
jest oscylograf katodow y. Przyrząd ten posiada jedynie 
Zakł. M iern. Elektr. i W ys. Nap. Pol. Warsz., który  zno­
w u nie rozporządza tak w ysokim i napięciam i. Zakład ten, 
przystosowany szczególnie do prac z dziedziny w ysokich  
napięć, w alczy z trudnościami, związanym i z w ykończe­
niem  budynku i rozszerzeniem  pracowni, w ym agający­
mi kosztów przekraczających m ożności zakładu szkolne­
go. Przekształcenie tych  pracow ni w  Instytut Wysokich  
Napięć jest w  toku. Na razie jednak nie m am y jeszcze w 
Polsce pracow ni neutralnej z zakresu napięć najw yższych 
(ponad 1 m ilion  w oltów ), potrzebnej do badania sprzętu 
dla budującej się obecn ie sieci przesyłow ej (150 k V ).

Dział wielkich mocy. Badań, w ym agających  bar­
dzo w ielkich  m ocy chw ilow ych , np. do prób w yłączn i­
ków  w ysokiego napięcia, nie można obecnie w ykonać w  
kraju. Przyrządy te, w ytw orzone w  Polsce, muszą być ba­
dane za granicą. Jest to, oczyw iście, niepożądane, m usi­
m y się jednak na razie z tym  pogodzić, gdyż koszt w ysta­
w ienia takiego laboratorium  (parę m ilionów  złotych) 
przekracza nasze obecne m ożliw ości. Zresztą nie tylko 
Polska jest w  takim położeniu. Holandia, która również 
nie posiada laboratoriów  fabrycznych  w ielkich m ocy, do­
piero teraz zdobyła się na taką neutralną pracow nię; A n ­
glia zaś i Francja są dopiero w  stadium studiów  przed­
w stępnych. W  naszym kraju pow inno się dążyć do posia­
dania przynajm niej pracow ni dla badania w yłączników  
niższych napięć, co nie jest związane z nadm iernym i w y ­
datkami. M oże dałoby się to zapoczątkow ać przez dosto­
sowanie do tego celu jednego z zespołów  turbinow ych 
przy rozszerzaniu którejś z elektrow ni.

D ział fotometrii. W  Polsce m am y chyba kilkanaście 
m niejszych pracow ni w yposażonych w  prym ityw ne przy­
rządy do kontroli w yrobu  żarów ek, opraw  świetlnych, 
i t. d. Z  tych pracow ni bodaj tylko jedna —  przy Zakł.

M iern. El. i Wys. Nap. Pol. Warsz., —  posiada urządzenie 
do utrzym ywania stałego napięcia przy próbach trw ałości 
żarów ek bez czego każda próba jest problem atyczna. 
Brak jest poza tym  urządzeń do pom iarów  i badań spe­
cjalnych z dziedziny oświetlenia elektrycznego, którym i 
pow inno się zajm ow ać laboratorium  społeczne. Nie m a­
m y również odpow iednich i pew nych  w zorców  światłości. 
B yłoby  ze wszech miar pożądane, aby różne instytucje, 
interesujące się pom iaram i fotom etrycznym i, przestały 
sprawiać, takie same urządzenia, istniejące już gdzie in ­
dziej, a zdobyły  się na należycie postaw ione laborato­
rium, w  którym  by  można było  dla nich przeprow adzać 
wszelkie im potrzebne badania z dziedziny fotom etrii. 
Taka pracow nia neutralna m ogłaby z łatw ością zostać 
urządzona w  now ym  pawilonie elektrycznym  Pol. Warsz., 
gdzie przew idziano dla niej osobne pom ieszczenia.

Dział maszyn elektrycznych. Studia nad maszynami 
elektrycznym i, transformatoram i, w ielkim i prostow nika­
mi i t. d., prow adzone są w  całym  św iecie przede wszyst­
kim  przez w ielkie w ytw órnie tych przedm iotów . Próby 
odbiorcze również są w ykonyw ane w  fabrykach. Kwe­
stia, czy nie należałoby dążyć do utworzenia instytutu 
neutralnego dla badań naukow o-technicznych i specjal­
nych, przeznaczonych głów nie dla w ytw órni, które by  nie 
m ogły  się zdobyć na własne laboratorium , pozostaje 
otwarta. W ypadnie nad nią się zastanowić, np. w  związku 
z projektow aną budow ą now ych  laboratoriów  maszyn 
elektrycznych przy Politechnice W arszawskiej. W  każdym  
razie w ysuw a się potrzeba już teraz instytucji, która by 
była przygotow ana do prowadzenia prób odbiorczych 
i im  podobnych, dla szerszego ogółu.

Na podstaw ie w stępnych rozważań i pow yższego 
przeglądu można stwierdzić, że rozporządzam y w  Polsce 
pracowniam i, które m ogłyby przejąć obow iązek rozw ija ­
nia poszczególnych działów  elektrotechniki z punktu w i­
dzenia potrzeb instytucji państw ow ych i społecznych, 
przem ysłu i szerszych sfer odb iorców  w ytw orów  elektro­
technicznych i spełniania w  ten sposób roli instytutów 
badaw czych i probierczych  o charakterze społecznym .

B yłyby  to instytuty:
1. Badania w zorców  i przyrządów  pom iarow ych.
2. Badania m ateriałów  elektrotechnicznych.
3. Badania sprzętu instalacyjnego.
4. W ysokich napięć.
5. Badań fotom etrycznych.
Poza tym  należałoby rozpocząć studia nad m ożno­

ścią zorganizowania instytutów:
6. M aszyn elektrycznych.
7. W ielkich m ocy.
M ożliw e jest, a nawet wskazane, złączenie organiza­

cy jn e  niektórych z pow yższych działów  w  jednym  insty­
tucie.

P rzy przekształcaniu istniejących pracow ni lub tw o­
rzeniu now ych  w  m yśl tego program u należałoby posta­
w ić następujące głów ne postulaty tym  przyszłym  insty­
tutom:

Organizacja instytutów  pow inna odpow iadać potrze­
bom  zarów no w ytw órców , jak  i odbiorców , oraz w ym ogom  
i zw ycza jom  życia gospodarczego.. Muszą to w ięc być  in ­
stytucje otw arte dla każdego i traktujące zlecenia badań, 
prób, i t. d., jako dla nich —  po przyjęciu  zlecenia —  obo ­
w iązujące. Pow inny one przeto otrzym ać form ę autono­
m iczną, nie związaną z jedną tylko instytucją.

Instytut pow inien  m ieć obow iązek nie ty lko prow a­
dzenia zleconych prób czy badań, lecz rów nież —  jako 
placów ka naukowa —  tw órczej pracy naukow o-technicz-
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nej i badaw czej. W  ten tylko sposób będzie m ógł przy­
służyć się celow i, do którego został pow ołany: rozw ijania 
pew nej, określonej gałęzi w iedzy elektrotechnicznej.

Jego prace badaw cze i probiercze pow inny się uzu­
pełniać. Pracow nie, prow adzące badania dla celów  tech ­
nicznych, muszą się wszak opierać na doświadczeniu na­
branym  przy próbach dobroci w yrobu, przy system atycz­
nej kontroli produkcji, i t. d. O bserw acje tu zebrane m o­
gą dawać doskonałe w skazówki dla dalszego ulepszania 
produkcji. D om agają się zresztą tego w zględy unika­
nia dużych w ydatków  zakładow ych i eksploatacyjnych, 
zw iązanych z prow adzeniem  oddzielnych zakładów.

Tale utw orzone instytuty pow inny pozostawać pod 
opieką czynników  zainteresowanych zarów no w  produk­
cji, jak  i w  użytkowaniu w ytw orów  danej gałęzi. 
Czynniki te pow inny zdawać sobie sprawę z tego, że 
rozproszenie w ysiłków  na tw orzenie innych podobnych  
pracow ni jest w  naszych w arunkach niedopuszczalne. J e ­
żeli instytut założony przy ich współdziałaniu w ykazuje 
żyw otność i m oże się pochw alić dodatnim i w ynikam i 
sw ych prac, to należy popierać właśnie jego  rozw ój. T o ­

też czynniki te pow inny m ieć głos w  zarządzie takim  in­
stytutem, który w  ten sposób otrzym a charakter organi­
zacji ogólno-państw ow ej.

Niezmiernie ważna jest ścisła w spółpraca między 
kierownikam i tych poszczególnych instytutów, w yraża­
jąca się w  kom unikiw aniu sobie projektów  i w yników  
w iększych prac, zwłaszcza w ym agających pow ażniejszych 
inw estycji, w  przekazyw aniu innym  prac zleconych a o d ­
biegających  od w łasnego zakresu działania, w e w zajem ­
nym  pom aganiu sobie przy pracach organizacyjnych i 
technicznych.

W yobrażam y sobie, że k ierow nicy  tych instytutów, 
w spólnie z przedstaw icielam i społecznych organizacji 
elektrotechnicznych i w ładz państw owych, tw orzyliby 
pew nego rodzaju  Radę Instytutów Elektrotechnicznych, 
która by opiekow ała się ich rozw ojem  w  m yśl zasad, bę ­
dących  w yrazem  zapatrywań ogółu elektryków , i praco­
wała w  ten sposób dla idei przyszłego Polskiego Instytu­
tu Elektrotechnicznego.

Rozwój prac Stowarzyszenia Elektryków Polskich Inź. J ó z e f  P o d o sk i
S e k r e ta r z  G e n e r a ln y  S E P .

Stow arzyszenie E lektryków  Polskich jest organiza- 
c ją  osób i instytucji, które się zrzeszyły dla w spólnej pra­
cy  nad całokształtem  zadań elektrotechniki na ziem iach 
polskich, dla służenia w  tej dziedzinie państwu i społe­
czeństwu, nauce oraz przem ysłow i w ytw órczem u i elek­
tryfikacyjnem u, poszczególnym  elektrykom  i szerokim  
sferom  ludności. Prace w ykonyw ane przez S. E. P. i usłu­
gi przez naszą organizację oddawane szerokiem u ogóło ­
wi, kw alifiku ją  Stow arzyszenie E lektryków  Polskich jako 
instytucję o charakterze użyteczności publicznej.

Stowarzyszenie, jako społeczna placów ka fachowa, 
s ł u ż y  p a ń s t w u ,  pracując we wszystkich sw ych licz­
nych kom órkach dla dobra kra ju  i przyczyniając się na 
sw ym  odcinku do podniesienia poziom u elektrotechniki w e 
wszystkich je j przejaw ach. Tym  sam ym  Stowarzyszenie 
w spółdziała czynnie nad w zm ożeniem  obronności kraju. 
Pracują w  tym  kierunku kom isje przepisow e ze sw ym  ze­
społem  kilkuset fachow ców , ustalając przepisy i norm y 
elektrotechniczne.

Jak duże znaczenie m ają te prace dla państwa, 
św iadczy o tym  liczny udział w  kom isjach  SEP o fic ja l­
nych przedstaw icieli M inisterstwa Spraw  W ojskow ych , 
M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych, M inisterstwa W yznań 
R eligijnych  i O świecenia Publicznego, K om unikacji, Prze­
m ysłu i Handlu, Poczt i T elegrafów  i Opieki Społecznej 
oraz w ielu  urzędów  i instytucji półurzędow ych. Sam o ty l­
ko M inisterstwo Spraw  W ojskow ych  ma sw ych stałych 
delegatów  w  23 kom isjach  przepisow ych i ośw ietlen io­
w ych i uznało za obow iązu jącą w  w ojsku  w iększość prze­
pisów  i norm , opracow anych  przez Stowarzyszenie.

Stow arzyszenie służy państwu znakując w yroby  elek­
trotechniczne, odpow iadające przepisom , bow iem  przyczy­
nia się do stałego podnoszenia poziom u w yrobów  elek­
trotechnicznych i ulepszania produkcji kra jow ej sprzętu 
instalacyjnego, przew odów , grzejników  i t. p., a tym  sa­
m ym  stałego ulepszania jakości instalacji i zwiększania 
bezpieczeństwa urządzeń, czym  SEP najskuteczniej zw ięk­
sza zaufanie szerokich sfer odb iorców  do użytkowania 
elektryczności, a w ięc w spółdziałała w  celow ej e lektryfi­
k acji kraju. Laboratorium  Znaku SEP i kom isje przepi­
sow e stale w spółpracu jąc z przem ysłem  w ytw órczym  z

jednej strony, a odbiorcam i z drugiej, zwłaszcza z odb ior­
cam i takimi, jak  organy w ojskow e, sprzyja nawiązaniu 
zorganizowanej w spółpracy w ytw órcy  z odbiorcą na spo­
łecznym  terenie.

Jakość sprzętu elektrotechnicznego i norm alizacja 
produkcji ma dla ce lów  w ojskow ych  znaczenie p ierw szo­
rzędne. Przepisy SEP i Znak SEP są tej jakości najsku­
teczniejszym  szerm ierzem  i gwarancją.

Stowarzyszenie służy państwu i p o s t ę p o w i  
w i e d z y  elektrotechnicznej dokształcając na organizo­
w anych przez SEP kursach, w ykładach i odczytach oraz 
w ycieczkach technicznych— inżynierów , techników  i m on­
terów , utrzym ując ich w  kontakcie z postępam i techniki
i przem ysłu. W ydając dzieła naukow e i techniczne i popu­
laryzacyjne oraz czasopism a elektrotechniczne, Stow arzy­
szenie przyczynia się do rozw oju  fachow ego piśm iennictwa 
polskiego. Stowarzyszenie jest bezstronnym  doradcą i łącz­
nikiem  w ładz szkolnych co do potrzeb i kierunku szkol­
nictwa zaw odow ego, co do potrzeb przem ysłu, w ojska i 
urzędów  w  stosunku do tego szkolnictwa, stanowiąc cen­
ny społeczny czynnik tak bardzo potrzebny dla celow ej 
pracy władz.

Stowarzyszenie s ł u ż y  r o z w o j o w i  e l e k t r o ­
t e c h n i k i  polskiej jako łącznik z odpow iednim i orga­
nizacjam i m iędzynarodow ym i, tą drogą uzyskuje dla P o l­
ski niezm iernie cenne w ynik i prac najw iększych św iato­
w ych  pracow ni naukow ych i technicznych, samo w  miarę 
sw ych skrom nych sił i m ożności przyczyniając się do tych 
prac, jak  np. w  K om itecie O św ietleniow ym  pracam i fo to - 
m etrycznym i lub w  K om itecie E lektrotechnicznym .

Stow arzyszenie s ł u ż y  k r a j o w e m u  p r z e m y ­
s ł o w i  w ytw órczem u i elektryfikacyjnem u, opracow u ­
ją c  przepisy i norm y regulu jące i uspraw niające w ytw ór­
czość przem ysłow ą oraz w ytwarzanie, przesyłanie i roz­
dział energii elektrycznej, ulepszając odbiorniki i sprzęt 
instalacyjny kra jow y, tym  najskuteczniej w alcząc z n a j­
gorszym  w rogiem  celow ego postępu —  tandetą zarów no 
krajow ą jak  przede w szystkim  —  zagraniczną i przyczy­
niając się tym  sam ym  do usam odzielnienia kra jow ego 
przem ysłu.


